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H a l k a w  2? ako gw ir iip'
n a  t le  p a n o r a m y  T a t r

ś  r (> sS • p i s m
Zakopane, w sierpniu.

Nigdy chyba jeszcze me słucha­
ły „Halki" moniuszkowskiej takie 
tłumy, jak podczas przedstawia­
nia tej opery w okresie „Tygod­
nia Gór" w Zakopanem. Okoio 
lO.ltOO Zgromadzonej na stadjenie  
puohczności przysłuchiwało się i 
przyglądało toczącej się na otwar  
tej scenie akcji Tłum różnonarw 
ny i różnorodnj Obok stateczne­
go obywatela z prowincji, w ystro­
jona paniusia z lisem ; tu znów u- 
rzędnik straży granicznej, wolo 
niego hucuł w malowniczym stro­
ju. Zwarte grupy górali tatrzań  
skich, żywieckich, śląskieh, łem­
kowskich, są d ec k ic h ," bośków, 
przeplatane jaskrawymi plamami 
chustek kobiecych; dalej  
tłum głów „cywilów"; to znów 
czapk generalskie, oficerskie, żoł­
nierskie.

Pomysł wystawienia  Halki" 
w Zakopanem na otwartem pow ie­
trzu m e jes t  nowy. Imprezy takie 
odbjly  się już w latach ubiegłych. 
T jm  razem inicjatywa zorganizo­
wania spektaklu operowego po­
parta b)ła  wydatną pomocą pań­
stwową. Sukces też mc byl pro­
blematyczny, A  fakt powtórzenia  
wieczora „Halki" nazajutrz świad  
czy o poważnem zainteresowaniu  
wśród publiczności, przepełniają  
cej Zakopane. Zasługuje to na pod 
kreślenie przedew szj stkiem ze 
względu na popularyzację muzy­
ki moniuszkowskiej wśród najszer  
szych warstw. Wielu słuchało )ą 
po raz pierwszy, wielu też —  jako 
pierwszą operę w życiu.

Nie chodzi w tym Wypadku o o- 
cenę występujących artystów, ani 
o to, jak śp iew ali;  Werimnska,  
Mossakowski, Gołębowski czy Po­
raj, Jub Mossoczy; nie chodzi na- 
w-ct o skłaa orkiestry, dobieranej  
częściowo i  sił  micjacowycn or­
kiestr wojskowych, ani o balet z 
Warszawy i chór, lub rozwiąza­
nie sceniczne. Są to szczegóły,  
ważne, ale nie najbardziei istotne. 
Najważniejszem było to że ogól- 
n' poziom przedstawienia —  poza 
pewnemi niedociągnięciami na­
tury technicznej, —  był zadawala  
jacy. Impreza się  powiodła, Tra­
fiono szczęśliwie, wybrano chw i­
lę odpowiednią, okoliczności z jaz­
du sprzyjał), „Halka" ściągnęła  
olbrzymie tłumy w’ odświeżonej  
scenicznej wersji Odświeżonej —  
przez świeże zakopiańskie powie­
trze —  bo wszystko inne pozosta­
ło po staremu. Dzięki jednak te­
mu ,że tlcm dla sceny były Tatry.

a nie rudery kulis teatralnych, ja ­
koś nawet znane, utarte chwyty,  
szablony i pozy wydawały się od­
młodzonymi j szczerszymi I taka 
nawet „Hulka" okazuje się moc­
nym atutem propagandowym za­
równo dla swo ch, jak i obcych 
gości

Zorganizowanie, stałych, regu­
larnych imprez w rodzaju tej. 
przypadkowej. —  imprez. na 
wzór „leśnych oper" w Niem  
czech, może liczyć na poważny  
sukces. Trzeba tylko dobrych che 
ci, inicjatywy i dobrej organiza­
cji. No i wyeliminowania i odsu­
nięcia pewnych ciemnych typów  
które przy każdej okazji usiłują  
robić własne interesy w ogólnym

szary j 1,oku-
Zrobić sezon letni w- Zakopa­

nem; zamiast kompromitowania  
imienia opery stołecznej operet­
kami. przenieść jej główną dzia­
łalność na miesiące letnie do „sto 
i;cv letniej Polski"!

Warunki atmosferyczne okaza­
ły się b. sprzyjające w ciągu ca­
łego okresu Tygodnia Gór". 
Frekwencja letników, przy nieo­
graniczonej pojemności stadjo­
nu. pokryje koszta takiej planowo  

rozważnie pomyślanej imprezy. 
Skompletowanie większej części  
orkiestry z miejscowy ch „clecia- 
ków" pułków pohalańskich. tran­
sport niozbecinych rekwl*ytów t e ­
atralnych nie nastręcza większych  
trudności. Pierwsze kroki już po­
stawione. Trzeba te iaz  dalszego  
ciągu.

Michał Kondracki.

DALSZE ROZŁAMY?
F elietonista  polityczny żydow­

skiego „Naszego Przeglądu" p. 
Singer aov cipkuje na temat roz­
łamu w Stronnictw ie Ludowcm.

„Dotychczas rozłamy dokonane 
wśród grup opozycyjnych nie przynio­
sły powaln i«j szych rezultatów. W tej 
saperskiej robocie b jło  więcej zdolno­
ści wysadzania mostów przeciwnika, 
niż budowania pontonów dla siebie. O- 
pozycja! została rozbita, minister Spraw 
wewnętrznych może mówić o walnem 
świetnem zwycięstwie. Konsternacja 
panuje wśród rzeczników bojkom sej­
mu Mc czy zostanie uratowane W y- 
zwolenic? Michał Róg zosl J zdobyty 
i idzie do wyborów, czy nie zostanie 
ic lnak zgubiony złoty róg dla ruc.ui 
1 -. Kłowego?

Dziś, jutro dojdą nowe wiadomości 
o rozłamach o tlals/c, saperskiej ro­
bocie, wśród rliadc'-)’ , endecji, *  na­
wet u pewnych odlani-: ,v T T s , Bitnr- 
ry i am-hitnery. różnych gtup pl Cc MJ 
pokusie. Reżym ł-rdzie rt*ngł się po­

chwalić sukcesem, choć jednocześnie 
zostanie przekreślona naczelna zasa i 
ordynacji wyborczej o przekreśleniu 
partji w parlamencie.

Minister Snraw Wewnętrznych, kt ■ 
ry przeistoczył się ostatnio v  general­
nego inspektora kr„ju, zwiedzając k 
lejnio różne yvojcyvództwa i uśmiechem 
zdobj-wając serca ma być może w pc; 
gotowiu noyve trofea, które wzmac­
niają role ministrów o odchyleniu !e- 
w icowem w rządzie pana premjera 
Mawka.

Dziś panuje triumf na ulicy rządo­
wej. Fan mini-wr Spraw Wewnętrz­
nych. wyciągnął Roga i zadał. Było to 
aicydzicło Rogowej muzyki, now‘a 
rżały ją Dęby Smołom a N osk m  
Buki".

Spośród tych dowcipków w yło­
wić można jedną wiadomość sen­
sacyjną; oto zapowiedź dalszych  
rozłamów. P Singer bywa zazwy­
czaj dobrze poinformowany. l v m  
razom jednak wiadomości jego.

Biuljoteka cefcjjews’*  s uratowana
d z t ą k i  p o r u s z e n i u  s p r a w y  p r z e z  n a s z e  p i s m o

dji Koronnej z czasów A ugust II 
Ciekawe są egzemplarze t. zw. ge­
neralskiego wydania Roczników'

D u b lin  w  s ie rp n iu  , v c  W końcu ub. m iesiąca doko- 
Przed kilku miesiącami „ABC n«no lustracji zbiorów Lustra-  

— Nowiny Codzienne" poruszyły
sprawę oibljotck w Celejowie  
pow. pulaskim W łasność w łaśc i­
ciela Celejewa, Jozefa Klemen­
sów skiego, uległa ta bibljoteka 
zajęciu przez władze skarbowe 
w Lublinie za nieopłacone podat­
ki pańslwowe.

Po opieczętowaniu władze  
skarbowe nie chciały zawartości 
pokaźnych zb.orów bibljoiecz-  
njch oddawać pod miot licytacji 
z uzasadnionej obawy, żc cenne i 
wartościowe okazy tych zbiorów 
dostaną się w niepowołane ręce. 
Słuszne te M.rupuly były tembar- 
dziej na miejscu, że fama i ustna  
tradycja uwiły około obecnego 1 
dawnych w ła śc ic ie li Celejowa ta  
lę legendę, m in. duwodzacą, iż 
część zbiorów celejow SiUch po­
chodzi z dawnych Sb i o rów Czarto­
ryskich.

Pcw ną orjentację co do za warto­
ści bibljoteki celejowskicj s tw a­
rzał fakt, iż prof IV. Tokarz po­
słu g iw ał się, pisząc swe dzieło o 
powstaniu listopaciowem momoi-  
jalami z tej bibljoteki pochodzą­
cemu zdeponowanemi w Ribljote- 
ce Krasińskich w- Warszawce, 
gdzi« dotąd pozostają.

Dzięki poruszeniu sprawy  
przez „ABC —  Nowiny Cudzien 
ne" zainteresowały się bibljote-  
ką cclejow ską władze państwo-

cji dokona! kustosz Bibljoteki Nu 
rodowej, p. Piekarski w astysten-  
cji naczelnika Izby Skarbowej w 
Lublinie, p Grześkowiaka i p. 
Oczkowskiego.

Brak czasu nie pozwolił na 
szczegółowe przejrzenie 11 du­
żych szaf  bihl.iotecznycb. Wy­
rywkowa lustracja dowiodła na­
tomiast, żc opieka władz pań two 
Wych nad zbiorami jest  wskaza­
na. Obalono wersję, jakoby zbio­
ry celejowskie stanowiły część  
dawnych zbiorów puławskich.

Stwierdzono też, że zbiory celc- 
jowskic nie przedstawiają jako 
Lalc.ść tej wartości, jaką im przy­
pisywano. Dużą część stanowią  
wydawnictwa francuskie z 18 i 19 
wieku

Na wyróżnienie zasługuje nato 
miast obszerny dział militar iw, 
obejmujący najrozmaitsze dzie­
dziny tego przedmiotu. A więc sta  
re druki polskie i zagraniczne, po­
dręczniki wojskowe, kilkanaście, 
rękopisów' z 18 w (są  to odpisy  
rozmaitych m anifestów  i aktów, 
dotyczących konferencji bar­
sk iej) .  Jes t  opis roli pułku Gwar-

15 m ilionów  zło tyc h
„ z a m r o ż o n y c h 14 w  N i e i n c z e c h

Organizacje gospodaiczc opra- ł 
cow ah  mcnlorjal do nj.nistorstw  
w sprawie odzyskania m iliono­
wych należności obywateli poi- 
r-kith. zamrożony, h w Rzeszv  
Niemieckiej, wskutek ograniczeń  
dewizowych, Memorjał ten jest  
szczególnie aktualny z uwagi na 
podjęte ostatnio rokowania gospo­
darcze polsko-niemieckie. W mc- 
morjalc tym zabiegają związki o 
umożliwienie obywatelom roi-  
jkiifl, którzy sa właścicielam i nie­
ruchomości na terenie Rzeszy wy­

wożenia sum inkasowanych z ty­
tułu komornego i dzierżawy bu- 
d> nków Według sporządzonych  
obliczeń., uwiezione wskutek ogra­
niczeń wal u to wy tli kwoty należ­
ne naszym obywatelom s ’ęgają cy 
fry ló.OOOtOOO złotych.

Zainteresowani podnoszą iż o- 
byw atole niemieccy, którzy są j 
właścicielami niei uchomości w 
Polsce, wywożą, bez przeszkód su­
my wielokrotnie przewyższające  
należności Polaków.

S T A J Ę  P R Z Ł D  S A D E M

N a  p l a ż y

Przebudow ę fimachu H .S .Z .
n a  u k o ń c z e n i u

Wojskowych z czasów Królestwa  
Kongrtsowegt w pięknej, i oczo- 
nej oprawie Kartki roczników za­
pisane są notatkami i komenta-  
lazmi ich dawnych wła-ści-eieli.

Interesujący jes t  dział starych  
druków polskich z okresu kilku 
stuleci Zawiera on m. inn. św ie t­
nie zachowany egzemplarz ,(Dwo­
rzanina" Górnickiego, znajduje 
się on w stanie, jak gdyby przed 
chwilą opuścił prasę drukarską,  
co czyni zeń rzadkość, do istn ie­
jące egzemplarze sa naogół „roz- 
czytane". Dobrze zachowany 

egzemplarz „Kroniki" Stryjkow­
skiego jest  drugą rzadkością w 
tych zbiorach. Kilka dobrze zachc  
wanych opraw książkowych przed 
stawia dużą w artese zabytkową, 
jako okazy wysokiego poziomu 
polskiej sztuki introHgatorskiej w 
16 w ieku.

Zbiory, jakkolwiek dobrze zaoez  
pieczone przed zniszczeniem, nie 
są zupełnie skatalogowane i dla­
tego trudno s ię  w nich zorjento-  
wać Ponieważ lustracja było po­
bieżna,'n ie  jeBt wyłączone, ż.e 
znajdą się w nich przy szczególo-  
wem przejrzeniu inne jeszcze cie­
kawe i wartościowe okazy.

Dzięki sumiennemu poiraktowa  
niu przez władze -skarbowe tej 
sprawy —  zbiory nie ulegną zni­
szczeniu, ani nie destaną się w 
niepowołane ręce, jak to często ta- 
raz bywa przy licytacjach.

Pewien równie znakomity, jak  
dowcipny profesor uniwersytetu,  
socjolog, opowiadał raz w towa-  
rzj stw ie  o pracy z zakresu swej  
specjalności,  którą właśnie od­
dał tlo druku. Na pytanie Jednej 
Z pań, która chciała się dowie­
dzieć, ezy książka będzie cieka­
wa, profesor, znający poziom za­
interesowań i inteligencji owej  
pani, odpow iedzia ł;

—  O tak, bardzo ciekaw Za­
czyna się w  ten sposób: „Dwóch  
żydów jedzie koleją"

Nasza dzisiejsza historją rów* 
m e i  zaeznic się od „dwóch ży­
dów", mimo. że w» dalszym ciągu  
opowiadania nie odegrają oni 
żadnej roli. Mc w- pewnym stop­
niu wpłynęli na losy naszych bo­
haterów

pu — a, to co innego, Bo Józef  
Bielas —  to byl dowcipniś, jak 
rzadko, kawalarz, taki przemiły  
figlarz, żartowniś taki, trzpiot  
można powiedzieć. Zawsze jakieś  

miechy .— chichy mu w głowie.  
Boki można zrywać  

Tym razem też zabawa Udała 
się pierwszorzędnie. Ro W ładysła­
wowi Jaglcłcc zdarzę io się, źe 
pływając, dostał się w wiry. \n i  
łączką, ani nóżką. Rzuca się, bi­
je wodę, krzyczy — nic, bez skut­
ku bez powodzenia, Nie może się 
w \dostać i coraz częściej się za­
nurza.

A tozef Białas Medzi na brze­
gu i zaśm-ewa się:

— A to ci szopa! Jakie też ten 
Władek hece w wodzie robi —  
myśli sobie i tylko żałuje, żc nl-

Praca nad przebudową histo­
rycznego pałacu Bruhlowkaicgo 
na reprezentacyjną siedzibę Mi- 
nisterstw a Spraw Zagranicznych  
są już na ukończeniu W połowie  
przyszłego miesiąca zdjęte będą 
wewnętrzne rusztowania gmachu  
głów nego i nastąpi przeprow adź-! hlowskicgo od strony ul 
ka urzędów M. S. Z., m ieszczą - , bołsej.

cych się dotąd w innych pomiesz­
czeniach. Szkody wyrządzone  
przez pożar, jaki mial miejsce na  
dachu pałacu w iosną r b. zoBla- 
ly ju t  całkowicie napraw ione. W 
najbliższych dniach rozpocznie  
si ęremont skrzydła pałacu Brii-

\ \  icrz-

odnoszące się .  zarówno do socjali­
stów, jak i obozu narodowego, są  
tak ogólnikowo, że wyglądają ra­
czej na ornament stylistyczny  
lub... pobożne życzenie. Natomiast  
z Ch.-Decji wymienione zostało  
nazwisko pos. Bitlnera. To nie wy  
daje się nieprawdopodobne

„KUPA P O Ś L A D U " .

W „Kurjerze Poranm m " ukazał 
się jeden z licznych w  tem piśmie  
artykułów, piorunujących na par- 
tyjntotwo. Wszystko, co nie należy 
do sanacji, zostało tam nazwane  

kupą pośladu ludzkiego" i 
mierzwą odrzuconą przez poko­

lenie". Artykuł apoteozuie posłu­
szeństwo, panujące w ooozie sa­
nacyjnym. Odpowiada na to „War 
szawsk. Dziennik Narodowy":

,,Mv rai — ceniąc Dosłuszeiistwo 
tam, gdzie należy —  sądzimy, że Polsk* 
w j maga od swych obywateli także wy­
siłku myślowego także rozumnej tro­
ski o icj los. „Człowiek jest trzciną — 
mówił Pascal —  ale trzciną myślącą", 
f  ala godność ludzka polega w myśle­
niu. Sanacja, tv której myśl zastąpiło 
posłuszeństwo, jest w zgodzie ze swem 
'.ałcżemcm, gdy ludzi myślących samo­
dzielnie i zgodnie ze swemi przekona 
niami działających na tcienic publicz­
nym, traktuje jako Ind?.i złe i woli, ja­
ko egoistów, parlyjników, jako mier­
zwę" i .poślad ludzki", wreszcie jako 
głupców, nie rozumiejących nawet swe­
go interesu i swej karjery, którą tak ła­
two możnaby zrobić przez podpisanie 
jednej krótkiej deklaracji,

Uwagi te odnoszą się —  rczcz pro­
sta—  tylko do pewnego, nadającego ton 
odlaniu w sanacji. Bo znowu dla w ic­
iu innych, którzy muszą tkwić w ' tym 
obozie, narodowcy, są przedmiotem za 
w.ści i niechęci właśnie dla'ego, że po­
siadają własny program, i swobodnie 
na siebie przyjętą dyscyplinę Nienawi- 
dzi się ich za t«. czgo się irri zazdrość . 
Vt reszcie w szerokich kołach uczri- 
vj;ch„ niczacietrzewion/ch rządowców 
panują —  w przeciwieństw.e d > oficjał 
nci publimstyki — dla Obozu Narodo­
wego wielka sj moatia, połączona z re­
spektem. Wpływ naszej myśli na cały 
naród, a więc i na jege odłam sanacyj 
nv, jc »t zresztą zjawiskiem zbyt zna- 
nem, by się o mcm należało rozwo­
dzie. Paktu tego nic usunie fraz :ologj* 
o „zaniką partyj" i o „mierzwie" odrzu 
concj przez pokolenie.

- A  teraz czlkamy na następną porcię 
pogardliwych epitetów'.

A w a n t u r o  n a  k o n g r e s i e
Litwinów zagranicznych

RYGA, 12.8. (A T E ).  Z Kownf  
donoszą, że na kongresie Litwi­
nów z zagianicy ,  obradującym w  
Kownie, doszło wczoraj do burzli­
wych scen Poszczególni mówcy  
gw altowm e atakowali rząd litew ­
ski, Ataki te przybrały w  pewnej  
chwili taką formę, że rafljo ko­
wieńskie przerwało transm isje z 
obrad kongresu,

A zatem; dwóch żydów kąpie Kogo więcej niema, żeby się ra-
się w stawie. Naraz widzą tabli­
cę i  napisem j,Za uratowanie  
tonącego nagroda 10 zł.". Krótkie 
porozumienie i w rezultacie je ­
den z nich rzuca się do wody i 
zaczyna „tonąć". Tymczasem ten 
drugi, który miał go ratować, stoi 
nieruchomo, a gdy „tonący", któ­
ry naprawdę zaczyna tonąć woła  
i prosi o pomoc, pokazuje mu In­
ny napis, któregu początkowo nie  
zauw ażyli:  „Za wyciągnięcie  z
wody trupa —  nagrodn 20 zł 

Ten stary dowcip znany byl 
również Jozefowi Bielasowi, któ­
ry  pewnego skwarnego dniu uży- Józefa B. znaczyło 3 miesiące a-

zem, towarzystwie usmifiC.
Jakby zwabieni jego r.Lw/po-  

wii-dzianem tyczeniem, zjawił; się 
widzowie. Aie rozczarowany dow- 
Łipms stwierdził, tt  przybjBzć nic 
mają poczuciu humoru. M 'adaa z 
wody wyciągnęli,  do przytomno  
ści doprowadzili i —  to już było 
najdziwniejsze —  na niego z pys­
kiem, z wymyślaniem, tak jakby 
tc on me mial prawa poiartować  
trochę z Drzyjaciclrnh

Bodajby nigdy nie byl wymówi!  
słowa , (prawo“ ! Pojęcie to, do­
tychczas abstrakcyjne, odtąd dla

P o l i c f a  k o b i e c a
o t r z y m a ł a  n o w a  o r g a n i z a c j ę

Kto z wyzwoleńców został
w  S t r o n n i c t w i e  L u d o w e m

Kómrndant Główny P P , gen. 
Kordjan Zamorski, wydal nowe 
zarządzenia, dotyczące organiza  
cji policji kobiecej. Przy Głównej 
Komendzie P. P. otwarty zostaje 
specjalny referat policji kobiecej, 
któremu podLgać będą sprawy  
związane z walką handlem żywym  
towarem pornografją, nierządem  
i t d W Urzędzie Śledczym m. st. 
Warszawy powstaje oddzielna  
brygada policji kobiecej, w której 
skład w-chodzić będzie m. in. plu 

J ton zieżony z #6  umundurowanych  
f policjantek.
I Mundurowa policja kobieca w 

Warsz iw ie dokonywać bedzie sy­
stematycznych obchodów' podej­
rzanych lokal!, co do których ist-

wał słońca i Wody na ustronm-j  
plaży wraz z swym przyjacielem, 
Władysławem Jagielką.

Józef B pozazdrościł pópulat  
ności owym „dwum żydom". Na­
śladować? —- nie, to nie. iie  
chciał I »rcsżtą nic mogl Byt 
■aświem z natury bezinteresowny  
i n gdyby dla pieniędzy czegoś  
pódowtego n.e zrobi! Dla dówci-

1‘esztu. Ten łagodny wymiar ka- 
r> fo okrutna względności sądów  
ludzkich! Dla kogo łagodny? —  
Bo dla Józefa B. —  napewmo 
nie!)  —- zawdzięczał Oskarżony 
niepochlebnemu skądinąd faklo  
w;, że w ..momencie k ryp ezn jm '  
sn a jo ó h s l  się podobno, podob­
no —  w- stanie niezupełnie trzeź- 
wytfi. EsWs

N o w y  p o s p l  r u m u ń s k i
w Warszawie

Na miejsce dotychczasowego  
posta Rurnunji przj rządzie pol­
skim, prof. Cadere, przeniesione­
go na stanow isko posła w Rto de 
Janeiro, nowym posłem rumuń­
skim mianowany został -» iak inj 
formuje agencja PR LsS, p. Va- 
sojanu, obecnie poseł rumuński w 
Hadze. Kowoitiianowarty poseł ru 
m ift-ki w W arszawie uważany  
jest  w kolach dyplomatycznych  
za specjalnego męża zaufania rtU 
nistra Spraw Zagranicznych, Ti- 
lu lescu.

nie ją niożhwości szerzenia demo­
ralizacji. Patrole kobiece dyżuro­
wać będą również w parkach pu 
blieznych( i np dworcach kolejo­
wych. Instrukcje dla policji kobie­
cej przewidują, iż >.v wypadku gdy 
zachodsi potrzeba aresztowania  
mężczyzny, lub kobiety, znajdują­
cej się w towarzystwie męskiem. 
policjamki wzywać będą poste­
runkowych P. P. Kobiely-poli-  
cjantki mogą natomiast, same za­
trzymywać kobiety i dzieci 

Zarówno na czele referatu przy 
Komendzie Głównej, jak i Bryga­
dy kobiecej przy warszawskim U- 
rzędzie śledczym stać będą o f ice­
rowie P. P. kobiety.

Polska Agencja Agrarna komu­
nikuje:

Po rozłamie, dokonanym w 
Stronnictwie Ludowem przez b. 
po« Malinowskiego, który wypro­
wadził zc Stronnictwa "lu-tu po­
słów, b. wyzwoleńców, należy za­
znaczyć, żc z b wyzwoleńców po­
zostali w S. L. posiewie" Rabski i 
Araszkicwicz. którzy stoją na cze­
le związku młodzieży „Wici", oraz 
Koczara. Kuliński i Czernicki.

Pozatem z w ybitniejszych wy­
zwoleńców pozostali w S. L . : b. 
minister i jecten z za ło ży c e l '  W y­
zwolenia Stanisław  Thugutt, który 
jest  przewodmczącj m sądu par­
tyjnego oraz b. nos. Kosmowska.

Stron. Ludowe nie powzięło do­
tychczas żadnej uchwały, gdyż  
prezes N. K W., Maciej Rataj, po­
wrócił dopiero dziś do \Yarai*-  
w j .

K « e d y  o ń o w ^ z u j e

T a j e m n i c a  le k a r s k a

P .  P r e z y d e n t a  Ff. P .
Powrót P. Prezydenta R. P dc 

stolicy  po odpoczynku letnim o- 
czekiwany jest o k o Io 20 b. m. Po 
powróci? P. Prezydenta odbędą 
się na Zamku audjelieje nowych  
posłów zagranicznych akredyto­
wane ch w Polsce.

C z y  zaarenirnierowałes ju?

A B C
Nowiny Codzienne]

W myśl uchwalonego na ostat- szom  
niem posiedzeniu Naczelnej Izby 
Lekarskiej kodeksu dcontologji 
Ickarrkiej, moralnym obowiąz­
kiem lekarza jes t  zachowanie w  
tajemnicy wszystkiego, cokol­
wiek lekarz podczas leczenia, czy 
w związku z mem ujrzał, usłyszał,  
lub przeniknął, a czego nie nale­
ży rozgłaszać. Lekarz powinien  
uważać zachowanie tajemnicy le 
karskiej za regułę, od której do­
puszczalne oą wyjątki tylko w te­
dy, gdy lekarz jes t  do nich zmu-

wyraznym nakazem ustaw 
państwowych lub zostaje z nie; 
zwolniony przez chorego,

W wypadkach wątpliwych roz 
strzyga o postępowaniu lekarz* j e ­
go sumienie lub opinja, wydana  
przez w łaśc iw ą Izbę Lekarską  
Wszelkie wyjątki winny być trak  
towane przez lekarza z najwyż­
szą ostrożnością, aoy nie wyrzą­
dzić krzywdy choremu lub innym  
ludziom, ani też nie narazić s ie ­
bie samego na skutki przekrocze­
nia nakazu usiawowpgo.

Komuirizm i zd rr wie
a n K i e t a  l e K a r s K a

Prasa sowiecka została bardzo 
poruszona ankietą lekarską prze­
prowadzoną wśród komunistów  
nie starszych nad £0 lat, czyli 
tych, co mieli po 22  lata w ezasie  
zapanowania bolszcwizmu w Ro-

zupełnie zdrowych. 41 cierpi na 
rozstrój nerwowy, 25 ma wadę  
serca, reszta również cierpi na 
różne poważne choroby.

Ogłaszając takie wyniki, prasa  
sowiecka wzywa władze, aby star-

sji Sowieckiej. Ankieta stwierdzi- szych komunistów wysiały na Od­
ia. ze na 107 wybitnych komunl peczynek. zaś ao pracy użyły  
stew tylko 5 zostało u zn a n j .h  zs młodszych.


